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O J C O W S K A  D U M A

—  D a jż e  im  p o k ó j .  T o  je s t  p ie r w  
s r y  o b ja w  ic h  z a in te r e s o w a n ia  s ię  
m u z y k ą .

M IE D Z Y
W IE L B Ł Ą D A M I

P ew ien  m ło d y  w ie lb łą d  posta ­
n o w ił oże n ić  się. Z w r ó c ił się do 
sw ata w ie lb łąda .

—  M am  d la  pana św ietną  p a r­
tię! _ —  ośw ia d czy ł sw at. —  M ło ­
dziutką w ie lb łąd z icę , m ądrą, in te ­
ligentną, przysto jn ą ... T y lk o  jed en  
feler...

—  Jak i?
—  O na nie m a garbu.

Z R O Z U M IA Ł
P an A lfre d  ch c ia łb y  ze sw o ją  

n arzeczoną zostać sam na sam i 
d la tego zw raca  się do m a łego  b ra ­
ciszka sw o je j u k och an ej, k tóry  
zn a jd u je  się w  tym  sam ym  p ok o- 
ju :

—  Jacuniu . -choć tu, czy  nie ze ­
ch cia łbyś m i kupić pu delka  papie 
ro só w ”

—  N iestety, sk lepy  już zam knie 
te —  od p ow ia d a  Jacuś —  ale czy 
m am  m oże pó jść  na ryn ek  i zo ­
baczyć, k tóra  godzin a  jest na r a ­
tuszu.

M A Ł E  Q U I  P R O  Q U O
D o zakładu  p og rzeb ow ego  w ch o 

dzi k lien t i zam aw ia w ien iec z n a­
p isem  na szarfie „S p o czy w a j w  
sp ok oju ! D o zob aczen ia ". P o  g o ­
dzin ie k lient te le fon u je :

—  T o jeszcze  ja . M oże zechce 
pan d od ać „w  n ieb ie ", je że li b ę ­
dzie jeszcze  m iejsce .

—  D obrze.
W  dn iu  p og rzeb u  na fio le to w e j 

szarfie  w ień ca  w id n ia ł napis, w y ­
dru k ow an y  z łotym i literam i:

„S p o czy w a j w  sp ok oju ! D o zo­
baczenia  w  n iebie, jeże li będzie  
jeszcze  m ie jsce ".

L E K A R S T W O
— S łabo  słyszę panie dok torze 
n aw et ja k  sam  kichnę, to p ra ­

w ie  ń ie  słyszę.
—  N iech  się Pan n ic m artw i —  

dam  Panu d o b ry  środek.
—  Będę lepiej słyszał?
—  N ie, ale będzie  Pan  głośn iej 

k ichał.

C Z Y  T O  T E N ?

J e s t e ś m y  s u b t e l n i
Gdy andrus z Pelcowizny, 

czy z W oli przywłaszczy sobie 
yom ółkę sera, należącą do ja­
kiejś przekupki, to czyn tego

tuację i wartość obiektu.
Tak by się. zdawało.
Ale...
Gdy z kasy wielkiego przed-

rodzaju nazwiemy, oczywiś­
cie, kradzieżą.

Rzecz jest jasna i nie podle­
ga dyskusji.

Złodziejstwo jest zawsze zło 
dziejstwem, bez względu na sy

N O W O C Z E S N Y
H O T E L

—  W  n a s z y m  h o t e lu  w s z y s tk o  
ie s t  b a r d z o  n o w o c z e s n e .  * N a w e t  
łó ż k o  z ja w ia  s ię  za z a c iś n ię c ie m  
g u z ik a .

Z a p e w n e  to ten  sz o fe r , który  
dzw on ił do nas, że pop su ły  m u 
dę  h am u lce . j

K O M P L E M E N T
—  Jak pan sądzi, ile mam lat?
—- T ru d n o od gadn ąć proszę p a ­

ni. w  każdym  razie  ja k  na sw ój 
w iek. pani je szcze  w yg ląd a  w ca le  
m łodo.

Z  J E D N E G O  Ź R Ó D Ł A
—  P od ob n o  syn państw a ożen ił 

się z córką  tego sklepikarza z są­
siedztw a?

—  Tak, m y zaw sze w szystk o 
od n iego b ierzem y.

T R U D N O Ś Ć
W  obecn ości Tristana B ernarda 

i fran cu sk iego  autora d ram atyczn e­
go, rozm aw ian o o p ew n ej znanej 
aktorch. -'i

—  P ostan ow iła  —  pow iedzia ł
1 ktoś —  zam knąć drzw i sw o je g o  j 
dom u  przed kob ietam i, k tóre  źle 
się prow adzą .

—  D o licha —- od ezw ał się d ow - 
c.pn y  pisarc. —  .Jakże ona będzie 
w chodziła  do sw ego m ieszkania

Z N A K
R O Z P O Z N A W C Z Y

Do biura ^znalezionych p rz e d ­
m iotów  w ch od zi starsza dam a o 
m ocno p row in c jon a ln e j ap arycji.

—- Z gu biłam , proszę pana, w 
tram w aju  bank n ot stu z ło tow y  —  
czy  nie odn iósł tu k to?

—  A  m oże pani m a zapisany nu ­
m er?

—  Nie. ale ła tw o go poznać, bo 
by ł z łożony  we czw oro .

siębiorstwa zginie parę tysię­
cy złotych, a równocześnie za- 
podzieje się gdzieś pan kasjer, 
lo określenie przestępstwa u-

P R A W IE  T O  S A M O
—  Czy to p raw da , że pan  w y ­

gra ł w M on tę  C a rlo  JO tysięcy  
fran k ów  w  rulctjkg?

—  Tak, p raw ie .;.. T y lk o , że nie 
w  M onte C arlo  i,,nie w  ru letkę, a 
w  preferansa  i n ie  10.000 fra n ­
k ów  ty lk o  10 z ło tych  i nie w y g ra ­
łem , ty lk o  przegrałem .

O T O  K O B IE T A
—  W iesz —  m ów i pan Brzu- 

siak do żony —  by łem  u doktora . 
P ow iedzia ł, że g d y b y m  teraz nie 
przyszedł, za m iesiąc b y ła b y ś  w d o  
wą.

—- M ożliw ie ... ale nie na d łu go.

C Z W A R T E  D Z IE C K O
—  Ile pań stw o m a ją  d zieci?
—  T ro je  i ju ż  w ię ce j n ie ch ce ­

m y m ieć.
—  D laczego?
—  B o żona czyta ła  w  gazecie, 

że na św iecie  co czw arte  dzieck o  
to C h iń czyk .

T A K S Ó W K A
W  L on d yn ie  pan u je  tak gęsta 

m gła , że ruch  u liczny  p raw ie  za ­
m arł. D o szofera, tak sów k i p o d ­
ch odzi jak iś Szkot.

—  P o ja d z iem y  na d w orzec.
—  Jeśli da m i pan d w a szylingi 

ponad tątksę.
—  D laczeg o?
-— M uszę w y n a ją ć  cz łow iek a , 

k tóryb y  n iósł przed  autem  la tar­
nię.

—  N ic p otrzeb a ,; sam p on iosę 
latarn ię.

Z N A  J A  D O B R Z E

—  B y ł  tu  ż e b r a k . D a ła m  m u  
ta le r z  z u p y  i 20 g r o s z y

— A czy zjadł zupę"
—  M a tu ra ln ie .
—  N o , to  p o w in n a ś  m u  d a ć  c o -  

n a jm n ie j  50 g r o s z y

lega pewnemu złagodzeniu..
M ówi s ę, żc pan kasjer zde- 

fraudował Źe zaszedł nad w y­
raz przykry wypadek defrau­
dacji.

Aha!
Jeszcze większą pobłażliwo­

ścią opinii cieszą się znudzone, 
osobniki obojga pici, kradnące 
rozmaite przedmioty w skle­
pach i srebrne widelce na przy 
jęciach.

W yczyn om  takim nadaje się 
zazwyczaj zupełnie łagodne 
miano kleptomanii".

A więc w trzech wypadkach 
trzy różne nazwy na jedno i to 
samo złodziejstwo.

Kradzież, defraudacja, klep­
tomania.

Niektóre: pojęcia odznacza­
ją się, jak sta, widać, dużą 
elastycznością.

Krótko mówiąc prawdzi­
wość określeń maleje w mia­
rę zwiększania się występku.

Im cięższa wina, tym łagod­
niejsza definicja tej winy.

Jeśli pięcioletni brzdąc po­
wie matce, że niania go um y­
ła, c w rzeczywistości ręce ma 
czarne, jak pucybut, nazwie­
m y słowa chłopczyka k ł a  m- 
s t w e tn .

Jeśli podczas dyskusji w 
gronie ludzi dobrze wychowa­
nych ktoś ogłosi uroczyście, że 
czarne jest białe będzie to 
już tylkp n i e ś e i s ł o ś ć.

A gdy pewien polityk jacz-.

U  F R Y Z J E R A

— B a r d z o  p a n a  p r z e p r a s z a m , 
a le  m o j  p o m o c n ik  p r a c o w a ł  p o ­
p r z e d n io  u  d a m s k ie g o  f r y z je r a . . .

P L O T K A R K I
—  C h yba nic złego nie m oże 

pani p ow ied z ieć  o pani P iw k o ?
—- N ic, a lc pani zna ją  d łu żej 

ode  m nie. Czy pani nic nie w ie?

Z D O L N Y  L E K A R Z
—- iW ęc pan d ok tór  pow iada, 

że ju ż  ca łk iem  sp ok o jn ie  m ogę 
w ła d a ć złam aną ręką?

—  Pan ju ż  jest zu pełn ie  w y le ­
czon y . M oże pan  nią w szystk o  r o ­
b ić, n aw et grać na skrzypcach .

—  Ó, to doskon ale! bo  d o ty ch ­
czas jeszcze  n ie m ialepi skrzyp iec 
w  ręku . ?''■ ’ / .  T

N I E  W A R T O
W  L on d yn ie  pow sta ł k lu b  m a­

ją cy  na ce lu  zn iesien ie  n a p iw k ów . 
D o p rezesa ,teg o  k lu b u  zgłasza się 
p ew n eg o  razu jak iś  Szk ot i pyta :

—  P roszę  pana, ile w yn osi rocz ­
na składka.

—  Szylinga.
—  T o m i się ńie k a lk u lu je  —  

ośw ia dcza  Szk ot — w o lę  ju ż  p ła ­
cić  napiw ki.

P O R Ó W N A N IE
— . Czy w idzia łeś n arzeczoną 

T o lk a ?  M ów ię  Ci dziew czyn a , ja k  
obraz.

—  T ak ładna?
—  N ie taka m alow an a.

niemieckim, że w Niemczech  
tym, że Gdańsk jest miastem  
nie prawić ciekawe historie o 
przebywa zaledwie parę tysię­
cy Polaków, że Poznań, Kra­
ków  i Warszawa, to również 
odwieczna własność Niemiec 
—  określa się rzecz w sposób 
szalenie dyplom atyczny: p r o ­
p a g a n d a .

Nie ma co, jesteśm y wzru­
szająco subtelni! 
__________________ O D R O W ĄŻ

S Z A N U J  S IE . . .

M O D E L  ,1 9 2 9
W /

—  D la c z e g o  z o s t a w i liś c ie  z d o ­
b y c z ?

—  J a  z r o b i łe m  s w o je  —  d o k o ­
n a łe m  w ła m a n ia . N a to m ia s t  m ó j  
w s p ó ln ik  u c ie k ł .  N o , a p r z e c ie ż  n ie  
m o ż e c ie  w y m a g a ć ,  b v m  z a jm o w a ł  
s ię  t r a n s p o r te m  paczek. Z b y t  s ię  i
szanuję •

O T O  S Z K O C I! . . .
—  D laczego  w  m ieszkaniach  

S zk otów  są takie c ienk ie  ściany 
m iędzy  pok o ja m i?

—  Ż e b y  na je d n y m  g w oźd ziu  
m ożna b y ło  pow iesić  dw a  obrazy  
—  jed en  z je d n e j stron y  ściany, 
drugi z d ru g ie j.

Z A M O Ż N Y  S Z K O T
—  S łu ch a jc ie  no P atrick , d la ­

czego  w y  w ła ściw ie  n osicie  ten 
bru d n y  sw eter —- czy  nie m acie 
ani jed n e j k oszu li?

—  A le gdzie  tam, proszę pani, 
m am  m asę koszu l —  ale zaw sze 
są o b y d w ie  w  praniu .

P R Z Y J E M N Y
—  Nie przysięga j na księżyc, 

księżyc jest tak k apryśn y!
•-r- W ięc na cóż  mam. c i przysiąc 

Zosienko!
—- N a  coś bez czego nie m ożna 

żyć.
—  D obrze, w  takim  razie p rz y ­

sięgam  ci na m oją  pen sję  nuesięcz 
ną, że cię  kochani.

N A J S Z C Z Ę Ś L IW S Z Y
D Z IE Ń

Z n a n y  h um orysta , A u gu st P a - 
scalli, sk łada ł p ew n eg o  razu  je d ­
nem u ze sw y ch  p rzy ja c ió ł ży cze ­
nia z p o w od u  zb liża ją ceg o  się dń ia 
je g o  ślubu.

—  Ż yczę  ci, d rog i p rzy ja c ie lu , z 
ca łeg o  serca w szystk iego , czego

ty lk o  pragniesz. Z a p ew n ia m  cię, 
ja k o  cz ło w ie k  stary i d o św ia d czo ­
n y ,.ż e  dzień  ju trze jszy  będziesz 
w spom ina ł, ja k o  jed en  z n a jszczę ­
śliw szych  w  sw ym  życiu .

— • D zięk u ję  c i ba rd zo , A u gu ście , 
lecz p om yliłeś  sie co  do daty , b o  
jn ó j ślu b  je st d op iero  p o ju trze .

—  A leż  w łaśn ie , w łaśn ie  d la te ­
go jeszcze  dzień  ju trze jszy  będ zie  
dla c ieb ie  najszczęśliwszy-.

O  S A M O B Ó J S T W IE
W  p ew n y m  tow a rzy stw ie  ro z ­

praw ian o  o sa m ob ó jstw ach . G d y  
jeden  z ob e cn y ch  zaczął rozp ra ­
w iać  o  n a jsk u teczn ie jszy ch  sp oso ­
b a ch  odeb ra n ia  sob ie  życia , zn ie ­
c ie rp liw io n y  M olnar ośw ia d czy ł:

—  Jeśli ch odzi o sa m ob ó jstw a  
udane, to k om peten tn ym i d la  m nie 
są jed yn ie  ci, k tórzy  ich  dokon ali.

—  C z y  m a s z  m o ją  p o r t m o n e t k ą ?
—  Tak!
—  T o  w y jm i j  z  n ie j  m ó j  n o w y  

k o s t iu m  k ą p ie lo w y . . .

SZKOCKI PROCENT
—  H allo, M ac G regor, czy  nie 

m óg łb yś  m i p oży czy ć  dziesięć 
fu n tów  na osiem  m iesięcy?

— i C hętnie, ale ty lk o  na p r o ­
cent. D ziesięć p rocen t w  zim ie i 
piętnaście w  lecie.

—  D laczego  w  lec ie  w ię ce j?
—  B o  dni są dłuższe.

BLIŹNIĘTA
D o u rzęd u  stanu cy w iln e g o  .w  

A berdeen  p rzych od z i M a c N a b
—  C h cia łb ym  zam eldow ać, że 

u rodził m i się syn
P o za łatw ien iu  przez urzędnika 

w szystk ich  fo rm aln ości Szkot ■ za ­
p y tu je  z zakłopotaniem .

—  He p łacę?
—  Nic.
— • W  takim  razie proszę  zap i­

sać jeszcze  b liźn iaka .

SKŁADKA
M ac N ab i M ac K in tosh  w ch o ­

dzą do kościo ła  w  m om en cie  kwe­
sty.

—  Ile dasz za p ytu je  szeptem  
M ac N ab tow arzysza .

—  Jak n a jm n ie j.
—  Z a łożę  się, że ja  dam  m ruej.
P o  ch w ili M ac K in tosh  kładzie

fash lin ga  (ć w ie r ć  pensa) > u śm ie­
cha się iron iczn ie  do M ac Naba

Ten od su w a tacę zn ie c ie rp liw io ­
ny i m ów i:

—  To źa nas obu.

PRZYJEMNOŚĆ
G ość: —  A leż  n iech  się pan n ie 

fa ty g u je  od p row a d zen iem  m nie 
do drzw i.

G ospoda rz : —- O nie, to jest d la  
m nie praw dziw a  p rzy jem n ość!

PROFESOR
P rofesor  X , k tóry  n ied aw n o zo- 

stał o jcem ^ siedzr w  sw ym  ga b in e ­
cie.

W ch odz i pani p ro fesorow a .
—  P orad ź  m i Józiu , co  rob ie  

M aleń stw o nie ch ce  spać!
—  N iech  liczy  do tysiąca.

—  N ie m iałaś ra c ji, n a zy w a j* 6 
nasz w óz  starym  gra tem . Z o b a cŁ  
ja k  p ięk n ie  p m -ic c ln l is m y  te g °  
cz łow iek a .


